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UWAGA! UWAGA! UWAGA! Kto pisał na płocie list do świata? 


...bo zachęcony przez nas, wziął udział w konkursie ogłoszonym z okazji Dnia Dziecka, niechaj 
wstrzyma oddech i przewróci stronę. W dzisiejszym numerze drukujemy listę nagrodzonych 
szczęśliwców oraz pierwszą porcję wspaniałych listów do świata. Ech, gdyby te listy czytał 


świat... 


NA POKŁADZIE „ZAWISZY”.. 


„Zawisza Czarny” odbył już kilkaset rejsów z ponad 10 tysiącami uczestników, przebywając 
prawie 200 tysięcy mil morskich, odwiedzając wszystkie kraje nad Bałtykiem i Morzem Pół- 
nocnym. z 

Kilkakrotnie żeglował po Morzu Śródziemnym, trzykrotnie odbył rejsy przez Atlantyk. W 1969 
r. opłynął Islandię, w 1970 r. był na Wyspach Kanaryjskich, w zimie 1974/75 bazował w Algie- 
rze — w 1975 r. odwiedził Narvik, w 1976 r. brał udział w „Operacji Żagiel” w Nowym Jorku i 
odwiedził Montreal. W 1978 uczestniczył w XI Swiatowym Festiwalu Młodzieży i Studentów w 
Hawanie. W 1984 brał udział w „Operacji Żagiel” na Wielkich Jeziorach w Kanadzie i USA, 
wsławiając się uratowaniem 8 członków załogi angielskiego barku MARQUES, który zatonął 
podczas regat w rejonie Bermudów. W 1986 r. brał udział w „Operacji Żagiel” na Morzu Pół- 
nocnym. 

Obecnie szkunerem dowodzi kpl. Jan Ludwig 

Fot. Zbigniew Trybek 
Repr. Z. Grabowiecki 


INE necesse est — żeglowanie jest rzeczą ko- 
nieczną — powiedział niegdyś wódz i polityk rzymski 
Gneaus Pompeius Magnus i chociaż od jego czasów minę- 
ły wieki, a na morzach i oceanach jakby mniej łopoczących 
na wietrze żagli, to słowa te nic nie straciły ze swego zna- 
czenia. | zastanawiające, że w dalszym ciągu, nieprzerwa- 
nię, choć mamy erę kosmiczną i kilka znacznie szybszych 
od statków środków lokomocji, ciągnie nas na morze. Po- 
mimo nowoczesnej techniki, superzautomatyzowanych se- 
mikontenerowców, zbiornikowców czy jednostek pasażer- 
skich, na których wygodnie i bezpiecznie można przemie- 
rzać największe morskie przestrzenie, ludzie oczarowani 
romantyzmem szkwałów, łopoczących żagli oraz monoton- 
nie uderzających o kadłub fal często ryzykując życie rzuca- 
ją wyzwanie wielkiej przygodzie i nieokiełznanemu żywio- 
łowi. Żeglowanie jest nieustającą walką, walką z naturą, 
przeciwnościami losu, złośliwością materii, a także naj- 
cięższym egzaminem własnej odporności, doświadczenia i 
przezorności. 

Zazwyczaj wyruszali i wyruszają na morze sami lub kil- 
kuosobowymi załogami. Ale od 1956 roku, regularnie, co 
dwa lata spotykają się w coraz to innym porcie świata, sta- 
jąc u boku kilkudziesięciu jachtów i żaglowców wszystkich 
bander na starcie kolejnej „Operacji Żagiel” organizowa- 
nej przez Sail Training Asociation. 

Tak też się stało i w tym roku, kiedy to 28 czerwca łopo- 
cząca flotylla wyruszyła z Kilonii w kierunku duńskiej wys- 
py Moen. Stamtąd bowiem nastąpił start tegorocznych re- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


WAKACYJNA 
SONDA 


7 CUDÓW 
POLSKI 


WIT-ek prosi znajomych i nie- 
znajomych, znanych turystów i 
początkujących krajoznawców: 
wytypujcie 7 naj... 


najciekawszych 
najmilszych 
najpiękniejszych 
najcenniejszych 
najspokojniejszych, 
najczyściejszych, 
najbarwniejszych, 
najbardziej 
godnych 
zobaczenia, 
zwiedzenia, 
poznania 


7 miejsc, 7 obiektów, 7 regio- 
nów... 7 cudów Polski. WIT-ek 
pyta — dziś swoje „7 naj..." ty- 
puje 7 wytrawnych krajoznaw- 


ców. 
PATRZ STR. 5 


Corocznie Książnica Szcze- 
cińska organizuje konkurs 
na najlepszy punkt biblio- 
teczny. Laureatem ostatnie- 
go został Ireneusz Kałamaj- 
ko, trzynastoletni mieszka- 
niec wsi Pstrowice w Szcze- 
cińskiem. 


— Jesteś najmłodszym zwycięz 
cą konkursu I chyba najmłodszym 
bibliotekarzem w kraju?! Od kiedy 
zacząłeś prowadzić w domu ten 
punkt i kto cię do tego zachęcił? 


— Wypożyczam książki mie- 
szkańcom mojej wsi od 1984 roku. 
Najpierw robił to mój starszy brat, 
Arek, który obecnie jest w OHP. Po- 
magałem mu, spodobała mi się ta 
praca | tak się do niej wciągnąłem, 
chociaż mama początkowo była te- 
mu niechętna. 


Mama: — Nie chciałam się na to 
zgodzić, bo Irek ma dużo obowiąz- 
ków w domu. Ze względu na naszą 
sytuację rodzinną musiał nie tylko 
się uczyć, ale i pomagać rodzinie. 
Widząc, że dobrze sobie radzi, nie 
byłam już przeciwna. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4-5 


„„to nie tylko prędko by się zmienił (zgodnie ze 
słowami piosenki krakowskiej grupy „Pod Bu- 
dą”), ale także wzruszył, ucieszył, zmartwił, za- 
dziwił. Tyle w nich bowiem próśb, życzeń, skarg I 
pretensji, że trzeba być albo głębokim analfabe- 
tą, albo wyjątkowo nieczułą deską, aby choć 
części z nich nie wziąć pod uwagę! 

Jakie są te Wasze listy do rówieśników, doros- 
łych, świata? Czego nie chcecie, o czym marzy- 
cie, co Wam szczególnie dziś doskwiera? Wśród 
475 listów znalazły się żarliwe wołania o pokój i 
lęk o przyszłość naszej planety. Troska o czyste 
powietrze i zdrową glebę. Strach przed AIDS. 
Pragnienie, by człowiek darzył drugiego człowie- 
ka szacunkiem i miłością, był bezinteresowny i 
życzliwy. Ktoś chciałby mieć dobrych rodziców i 
nauczycieli, inny zgraną klasę, komputer i moto- 
rynkę. Jednym potrzeba do szczęścia dużo waka- 
cji, a mało obowiązków, innym promocja do na- 
stępnej klasy. Ktoś chce jechać za granicę, ktoś 
chce podróżować i pisać książki, a jeszcze ktoś 
bardzo by się ucieszył, gdyby wszystko dookoła 
było z czekolady... 

Tak, jak zaznaczyliśmy w regulaminie konkur- 
su, każdy kto weżmie w nim udział — ma szanse 
na nagrodę, bowiem grupę laureatów wyłonimy 
drogą losowania. Jest też druga, bardzo dobra 
wiadomość — niezawodny dyrektor, Czesław 
Wiśniewski z Naszej Księgarni oraz dyrektor Ry- 
szard Wachowicz z Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej ufundowali dla Was dodatkowo po 20 
egzemplarzy książek! (bardzo im za to dziękuje- 
my!). Możemy więc teraz nagrodzić nimi nie dwu- 
dziestkę, lecz sześćdziesiątkę uczestników kon- 
kursu! (hurra!) 

Nagrodę również dodatkową — pamiątkowy 
płotek (na papierze, na papierze!) wraz z dedyka- 
cją i autografami wszystkich członków redakcji 
„ŚM”, wyślemy do uczniów dwóch szkół podsta- 
wowych: w Koninie i w Nysie, którzy zbiorowo 
wzięli udział w naszym konkursie. Tylko, jeśli nie 
mielibyście nic przeciwko temu — zrobimy to po 
wakacjach, bo teraz w redakcji powiało urlopową 
pustką... 

No, ale dosyć wyjaśniania, czas rozpocząć lo- 
sowanie! Grzebiemy, grzebiemy wśród kartek, a 
z tego grzebania wynika nam, że: 


© deskę z płotu, ozdobioną własnoręcznymi 
podpisami Szarloty Pawel i Papcia Chmiela oraz 
kolorowymi wizerunkami komiksowych bohaterów 
otrzymuje Tomasz Majewski z Ostrowca Święto- 
krzyskiego 

© zdjęcie krakowskiej grupy „Pod Budą” z au- 
tografami wszystkich członków zespołu otrzymu- 
ją: Marzena Wojewoda — Świętochłowice, Prze- 
mysław Grządziel — Przemyśl, Justyna Strykow- 


e Konkurs z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka rozwiązany! 
e Nadeszło 475 „Listów do świata” — w tym zbiorowy parkan ze Szkoły Podstawo- 


wej nr 3 w Koninie oraz 140 papierowych sztachetek od uczniów ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 7 w Nysiel 


© Co wynika z legalnego pisania na płocie? 


GDYBY TE LISTY CZYTAŁ ŚWIAT! 


ska — Poznań, Barbara Kobza — Rzakta, Ag- 
nieszka Tulik — Warszawa 

© aparat totograficzny wylosowała Rozalia Me- 
reżyńska — Międzyrzec Wikp. 


© płyty długogrające „List do świata” (jeszcze 
ciepłe, dopiero co wytłoczone), otrzymują: Kata- 
rzyna Pachucka — Szczecinek, Barbara Lebie- 
dziewicz — Słupsk, Ola Budzińska — Łódź, Filip 
Tarka — Warszawa, Arkadiusz Antkowicz — Sie- 
radz 


© nagrody książkowe wylosowali: Paweł 
Szkudłapski — Zduny, Sonia Plewa — Poznań, 
Grażyna Wąsowska — Elbląg, Mariusz Barszcz 
— ża, Przemysław Waligórski — Poznań, 
Krzysztof Szwiec — Kłodzko, Adam Wieczorek — 
Szczecinek, Magdalena Gawdzińska — Warsza- 
wa, Grażyna Nowakowska — Łódź, Jolanta Jur- 
czyk — Praszka, Grażyna Belik — Tarnowskie 
Góry, Małgosia Reguła — Kopciowice, Magda 
Kaczmarska — Warszawa, Aleksandra Piotrow- 
ska — Łódź, Renata Janecka — Modlniczka, Ka- 
tarzyna Nowak — Zakopane, Magdalena Barwic- 
ka — Radom, Piotr Ząbkiewicz — Ustrzyki Dolne, 
Izabela Gozdowska — Toruń, Joanna Maciejew- 
ska — Opole, Julek ze Świdnika k. Lublina (podaj 
swój dokładny adres), Justyna Rybińska — 
Gdańsk, Agnieszka Kania — Warszawa, Anna 
Markiewicz — Włocławek, Krzysztof Piwka — Lę- 
bork, Joanna Ropęga — Pabianice, K. Trompa — 
Świebodzin, Beata Jasińska — Goszowice, Doro- 
ta Klimkiewicz — Bogaczewo, Liliana Jarosińska 
— Wrocław, Anna Pacek — Opoczno, Andrzej Li- 
żewski — Zambrów, Sebastian Tkacz — Buka- 
reszt, Irena Hińko — Piecki, Przemysław Tabat 
— Człuchów, Anita Zbierańska — Częstochowa, 
Monika Kucia — Katowice, Alicja Sternik — Lu- 


bin, Sławomir Majoch — Nowy Sącz, Wioleta 
Kułakowska — Gortatowo, Marcin Gębarowski — 
Tarnów, Monika Lisiecka — Śrem, Agnieszka 


Piętka — Sławków, Monika Kolczak — Łańcut, 
Artur Cichocki — Warszawa, Tomasz Drabczyk 
— Gdańsk-Morena, Beata Wypych — Żychlin, 
Dariusz Gąsior — Kalisz, Żaneta Pałucha — Łap- 
sze Niżne, Michał Bieliński — Koszalin, Igor So- 
szyński — Kazuń Nowy, Alicja Gołąb — Kraków, 
Romana Mikołajczyk — Ostrów Wikp., Jarosław 
Pawlica — Makoszyce, Ewa Rus — Chodów, 
Wojciech Chojnacki — Radom. 


Dziękując wszystkim za udział w konkursie, 
gratulując nagrodzonym szczęśliwcom, zaprasza- 
my do przeczytania pierwszej porcji „Listów do 
świata”. Kolejna — w następnych numerach 
„Świata Młodych”. 


TERESA MACISZEWSKA 


Kto mnie usłyszy? 
W świecie, w którym dorośli nie liczą się ze zdaniem 
ludzi mądrzejszych od siebie, jakież znaczenie może 


mieć głos dziecka, nawet jeśli woła ono o pokój. 
Ola Budzińska, lat 14, Łódź 


Uczymy Was! 

Chciałbym, żeby wszyscy ludzie na świecie byli dob- 
rzy, żeby dzieci uczyły dorosłych i aby wszystko było z 
czekolady. 

Michał Bieliński, lat 10, Koszalin 


Gdyby moja mama... 


Dużo miałem kłopotu z napisaniem tego listu. Zasypy- 
wałem mamę pytaniami, o czym pisać. Ale teraz wiem i 
sam wszystko opiszę, Chodzę do VI klasy i spróbujcie 
podnieść teczkę z książkami na czwartek. Podręczniki 
powinny być mniejsze i lżejsze. Chciałbym, do wszyst- 
kich od których to zależy, napisać: „Chcemy cieszyć się 
słońcem i żyć w pokoju”. Chcę mieć motorower, lecz 
nie pozwala mi na to sytuacja materialna mojej rodziny. 
Ja i moi koledzy chcemy mieć obok bloku boisko. A 
gdyby moja mama się nie denerwowała, to świat byłby 
całkiem znośny. 

Tomasz Majewski, lat 13, Ostrowiec Św. 


Potem my! 


Dzieci całego świata, analizujcie błędy dorosłych, aby 
nie powtarzać ich wtedy, gdy wy będziecie decydować o 
kształcie świata dla swoich maluszków. 

Artur Cichocki, Warszawa 


Czy to możliwe? 

Chcemy, aby nie było dnia bez słońca, pracy, bez pię- 
knej radości. Chcemy, by Ziemia była śpiewająca i peł- 
na dobrej miłości 

Tomasz Drabczyk, Gdańsk-Morena 


Tak bardzo chciałabym! 


Sprzedaj się wiatrowi i gwiżdź razem z nim na to, co 
będzie! Czy słyszałeś? To było do Ciebie! Przestań być 
ponury. Liczy się tylko dzisiaj! Kochaj także i dżdżowni- 
ce! Tak bardzo chciałabym, abyśmy zwariowali, tak bar- 
dzo chciałabym, lecz tak nas wychowali... 

Agnieszka Tulik, lat 14, Warszawa 


Dia mnie to najważniejsze! 
Chciałbym, żeby nie było wojen. Żeby wszyscy ludzie 
i wszystkie kraje były przyjaciółmi. Chciałbym, aby nie 
było dzieci i ludzi samotnych, i nieszczęśliwych. Dla 
mnie najważniejsze są: przyjaźń, dobroć i koleżeń- 
Sskość. 
Filip Tarka, lat 11, Warszawa 


Proponuję! 
Porozmawiajmy, polubmy, zaprzyjaźnijmy się. Precz z 
niedobrymi lodami! 
Renata Janecka, lat 13, Modlniczka 


| 


5] 


© Jestem wesołą czternastolatką, 
chodzę do VII klasy. Lubię tańczyć i 
słuchać muzyki rockowej. Moje ulubio- 
ne zespoły rockowe to: Europe, A-ha, 
Bananarama i inne. Nie lubię czerwo- 
nego barszczu i dentysty, natomiast 
uwielbiam dostawać listy i odpowiadać 
na nie, Dominika Anglik, ul. Grottgera 
1/7, 76-100 Sławno © Mam 16 lat. Inte- 
resuję się muzyką współczesną. Lubię 
zespoły: Status Quo, Saxon, Europe. 
Nie lubię szpanu i zarozumialstwa. Du- 
żo czytam. Chętnie zawrę nowe znajo- 
mości z ludźmi podobnymi do mnie, 
Halina Wójcik, Rawałowice 55, 32-010 
Kocmyrzów; © Jestem dwunastolatkiem 
. spod znaku Raka. Zbieram Informacje 
o zespołach Modern Talking i Bad 
Boys Blue. Chciałbym nawiązać kontakt 
' z rówieśnikami, Dariusz Matuszczak, ul 
Dokerska 19/1, 54-142 Wrocław; © Mam 


dwanaście lat i lubię Limahla, Shakina, 
Sandrę, Herreysów. Jestem spod zna- 
ku Wagi i chętnie poznam każdą Wagę, 
która do mnie napisze. Odpiszę na każ- 
dy list, Magda Ligocka, ul. Długosza 
23/2, 60-162 Poznań; © Mam 14 lat i 


wesołe usposobienie. Mieszkam na 
wsi. Interesuję się chemią, biologią, 
sportem i muzyką rockową, Joanna 
Frączek, Połecznica 115, 32-223 Połecz- 
nica, woj. kieleckie; © Interesuję się 
fantastyką, historią i geografią. Cenię 
przyjaźń, nie lubię ludzi zarozumiałych. 
Wierzę, że ktoś do mnie napisze. Może 
będzie to tak samotna osoba jak ja? 
Mam 14 lat i nie miałam dotąd prawdzi- 
wych przyjaciół, Elżbieta Łojkuc, Zła- 
wieś Wik., 87-132 Pędzewo, woj. toruń- 
© Mam 15 lat. Nie lubię młodzieży, któ- 
ra pije, pali i szpanuje. Sam jestem z 
natury spokojny, interesuję się muzyką 


poważną, gram na kontrabasie, Piotr 
Ryska, ul. Wierzbowa 8a, 62-100 Wę- 
growiec, woj. pilskie; © Mam 13 lat, 
zwariowanego psa, fajowych rodziców i 
dużo piegów. Interesuję się sportem, 
uprawiam nawet biegi. Zbieram pocz- 
tówki i hoduję kwiaty. Mój ulubiony 
przedmiot to biologia. Magda Mokro- 
sińska, ul. Kamieńskiego 9e/157, 80-169 
Gdańsk-Suchanino; © Chodzę do VII 
klasy. Bardzo lubię dyskoteki, a moje 
ulubione zespoły to: Talking Heads, 
Europe, Modern Talking. Proszę o listy 
od samotnych osób, Marcin Janin, ul. 
Bieruta 20a/52, 20-128 Lublin; © Mam 
11 lat. Interesuję się sportem, zbieram 
miniaturki samochodowe, lubię zabawki 
mechaniczne. Kocham zwierzęta, 
szczególnie psy, Tomek Kowalski, Wy- 
skoki 5, 95-011 Bratoszewice, woj. łódz- 
kie; e Mam 13 lat i dużo zwariowanych 
pomysłów. Interesuje mnie astronomia 
i historia. Uwielbiam „straszne opo- 
wieści”, kryminały i książki przygodo- 
we. Zawrę znajomość z każdym, kto 


sięgnie po długopis i zechce do mnie 
napisać choćby kilka słów, Monika 
Szcześniak, ul. Krępowieckiego 7 m. 
92, 01-456 Warszawa; © Mam 14 lat 
Nie cierpię Modern Talking, bo uwa- 
żam, że wszystkie ich utwory są „na 
jedno kopyto”, natomiast lubię Papa 
Dance. Moim idolem jest Marek Kotań- 
ski, Anna Falkowska, Godlewo-Piętaki, 
18-220 Czyżew, woj. łomżyńskie; © Oto 
ja: ciemnowłosa i ciemnooka okularni- 
ca. Posiadam bardzo dużo kartek i ko- 
pert oraz wolny czas. Moich zaintere- 
sowań nie da się sprecyzować, moje 
hobby .to świat. Lubię kino, teatr, a 
przede wszystkim książki. Skończyłam 
15 lat. Czekam na listy, Magda Ostas 
ul. Zorzy 17/2, 04-639 Warszawa; 
© Mam 16 lat i jestem niebieskookim 
blondynem. Interesuję się poezją, nie 
przepadam za modną muzyką, ale lu- 
bię chodzić na dyskoteki. Czekam na li- 
sty od osób, które mają podobny styl 
bycia, Ryszard Kobylański, ul. Niepod- 
ległości 15/1, 12-100 Szczytno. 


AOCIDR 


Utracone zaufanie 


Chciałabym się podzielić z moi- 
mi rówieśnikami pewną sprawą, 

Mam 15 lat, psa, chłopca i 
wspaniałą mamę. Straciłam jed. 
nak coś co ważne jest w życiu 
każdego człowieka. Straciłam wia- 
rę w ludzi. Teraz wiem. że niko- 
mu nie należy wierzyć, gdyż moż- 
na się zawieść. Miałam przyjaciół- 
kę, którą darzyłam wielkim zaufa- 
niem. I właśnie ona wzięła mi coś 
z domu. Nie chodzi mi o ię rzecz, 
ale o fakt. Miałam nicprzyjemnoś- 
ci. Były wątpliwości kto? Zna- 
lazłam to u niej! 

Straszne rozczarowanie. Żal. | 
świadomość, że trzeba będzie dłu- 
gicgo okresu, aby kogoś znów ob- 
darzyć takim żaufaniem jak ją. 


Mala 


Nawet na XVI piętrze 
słychać przekleństwa 


Uważam, że nie powinno się to- 
lerować przeklinających osób. Ja 
wiem. że od czasu do czasu może 
się komuś wyrwać „kurcze pieczo- 
ne”, „kurka wodna” ale uszy 
puchną od obrzydliwych słów. 
których szczególnie dużo znają 
chłopcy. Ł 

Kiedy stoję na balkonie, a mie- 
szkam na XVI pietrze, dochodzą 
do mnie ich rozmowy gęsto okra- 
szane przekleństwami. 


"Może sądzą, że ordynarne od" 


zywki dodają im lat? 


Ada S.,.11 lat 


Sąsiedzi 


Mieszkam w starym, przedwo- 
jennym domu. Lokatorzy niają 
garaże na podwórku i przydomo- 
we ogródki. Na podwórku „„zrabi- 
liśmy” boisko. Gramy na nim me- 
cze. Podczas gry piłka uderza o 
dwa garaże sąsiadów. Jeden z nich 
nie reaguje na to, lecz drugi z nich 
wbija w drzwi od swojego garażu 
gwoździe. Obserwuje nas z okna i 
krzyczy. Mścimy się za to „„malu- 
jąc go” na murze. Kiedy zauważy. 
że gramy w piłkę, wychodzi z do- 
mu na podwórko i staje na środ- 
ku naszego „boiska”. 

Co mamy zrobić? 


1 „Baryła” 


OD REDAKCJI: 

„Robienie na złość”. jeszcze ni- 
komu na dobre nie wyszło ale też i 
nigdy „nie rozchodzi się po koś- 
ciach”. Trzeba po prostu trudne 
sprawy załatwiać i to porządnie. 

Wasza piłka zagraża na pewno 
przydomowym ogródkom a wrza- 
wa, stukanie piłki o drzwi garaży 
na pewno denerwuje wszystkich 
mieszkańców tyle że nie wszyscy 
zdobywają się na bunt. 

Każdy dom ma społeczne przed- 
stawicielstwo, samorząd — Komi- 
tet domowy, blokowy, osiedlowy. S4 
w nim dorośli, którzy. mają zała- 
twiać m.in. i takie konfliktowe 
sprawy i starać się pogodzić nawet 
sprzeczne interesy wszystkich loka- 
torów. I chłopcy powinni móc ko- 
pać piłkę i dorośli mieć spokój. A 

ięc?... prawdopodobnie trzeba 
znależć jakiś wolny placyk na bez- 
pieczne boisko dla waszych zabaw. 

Koniecznie poproście o. pomoc 
dorosłych. A może ten złośliwy są- 
siad też się włączy?! 


VU 
(VJ 


historii radzieckiego  piłkarstwa, 

wśród wielu bardzo dobrych piłka- 
rzy, zawsze największą popularnością 
cieszyli się bramkarze. Nazwiska Kawa- 
zaszwili, Rudakowa, a przede wszystkim 
Jaszyna, znane były wszystkim kibicom, 
nie tylko w Kraju Rad. W latach 80. do- 
szedł do nich piłkarz z Astrachania — 
Dasajew. 

Urodził się i wychował nad Wołgą. 
Sportową karierę rozpoczynał nie od fut- 
bolu, ale od pływania. Za namową brata 
— piłkarza, zmienił szybko dyscyplinę i 
trafił do drużyny klubu Wołgar. Miał 
wówczas 12 lat i marzył o sławie Lwa Ja- 
szyna. Z każdym rokiem czynił postępy 


tak, że jeszcze jako junior bronił bramki 
drugoliaowego Wołgaru, Ale wówczas 
opuściło go szczęście. Najpierw odniósł 
kontuzję lewego kolana. Operacja po 
ciągnęła za sobą kilkumiesięczną prze 
rwę. Po powrocie do zespołu zagrał kilka 
spotkań i „nawaliło” prawe kolano. Znów 


stracił pół roku 

Ambitny zawodnik wraca jednak na 
boisko i prezentuje zaskakująco wysoką 
tormę. Dostrzega go trener Bieskow i 
ściąga do słynnego klubu Sparm 
Moskwa. W stolicy czyni dalszo postępy i 
w 1979 roku debiutuje w reprezentacji 
Wkrótce staje się w narodowej drużynie 
niezastąpiony. Z klubowym zespołom 
zdobywa mistrzostwo ZSRA i miano naj. 
lepszego bramkarza od czasów Jaszyna 

wyjątkowo udane są dla niego mistrzo- 
stwa świata w Hiszpanii. Pewna i niezwy- 
kle skuteczna gra Dasajewa podoba się 
wszystkim. Od tej imprezy powszechnie 


uważany jest za czołowego bramkarza” 


na świecie. Swoją klasę udowadnia rów- 
nież na Mundialu w Meksyku. Wprawdzie 
drużyna radziecka przegrywa z Hiszpa- 
nią, ale nikt nie wini za to Dasajewa. Sła- 
bo grali po prostu obrońcy, którzy dopu- 
szczali rywali do sytuacji strzeleckich, w 
których on niewiele miał do powiedzenia 


piłkarzu z Astrachania można mó- 

wić w samych superlatywach. Im- 
ponuje przede wszystkim olbrzymim spo- 
kojem i opanowaniem. Nawet w najtrud- 
niejszych sytuacjach nie traci głowy. 
Znakomicie kieruje partnerami z bloku 
obronnego. Mimo przeciętnego wzrostu, 
jest bardzo skoczny, zwinny. Bardzo trud- 
no go pokonać strzałami z dalszej odleg- 
łości. Również z pojedynków często wy- 
chodzi obronną ręką. Niektórzy kibice za- 
rzucają mu, że jego gra jest mało wido- 
wiskowa i to, że wykonuje niewiele bram- 
karskich robinsonad. Wytłumaczenie jest 
proste. Wspaniała intuicja i doświadcze- 
nie (ma już 30 lat) pozwalają mu na roz- 
szyfrowanie zamierzeń napastników. 
Zwykle ustawia się tam, gdzie po chwili 
ląduje piłka. Wystarczy ją wtedy złapać 
lub odbić. Nie jest to może bardzo efek- 
towne, ale niezwykle skuteczne. Dasajew 
może pochwalić się tym, że nie „puścił 
gola w ponad stu spotkaniach ekstraklasy 
ZSRR. Dzięki temu awansował do eksklu- 
zywnego, tzw. „Klubu Lwa Jaszyna”, w 
którym znajduje się zaledwie kilku ra- 
dzieckich bramkarzy. 

Dzięki świetnej grze Rinata Dasajewa, 
zespół radziecki ma niemal pewny awans 
do finałów mistrzostw Europy. Wielka 
szkoda, że nie spotka się tam z naszymi 
piłkarzami... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


PS. Za tydzień napiszemy o Foersterze 
(RFN), obrońcy prawie idealnym. 


NA PRZYKŁAD 
BRAMKARZ 


GIEL'87 
ZAGIEL ( 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


gat na 300-milową trasę pierwszego polskiego etapu do 
Norvkoeping w Szwecji. 
polskich jednostek, w tym flagowy jacht Związku Harcer- 
stwa Polskiego, szkuner „Zawisza Czarny”. 
stanowi 40 harcerzy i instruktorów z całego kraju. Dla nie- 
których jest to pierwsze spotkanie z morzem, pierwsze 
wachty i pierwsze prawdziwe żeglowanie. Każda, również i 
obecna „Operation Sail'' jest tak zorganizowana, aby poza 
sportowymi emocjami dać uczestnikom, przede wszystkim 
tym początkującym, możliwość jak najlepszego poznania 
sztuki nawigacji. Dlatego też, po spotkaniu w Norvkoeping, 
jachty i żaglowce odpłyną w towarzyskim rejsie do Sztok- 
holmu, a gwoździem programu będzie wymiana załóg. Do- 
bra to okazja do praktycznej nauki języków obcych np. pod- 
czas pogawędki przy sterze z angielskimi kolegami oraz 
porównania różnych sposobów żeglowania. 

Po kilkudniowym spacerku — start do drugiego 300-milo- 
wego etapu. Tym razem z Sandhamn, poprzez Gotland do 
Roenne na Bornholmie, gdzie 25 lipca nastąpi zakończenie 
„Cutty Sark Tail Ships Baltic Races'87'. Po wielkim żeglar- - 
skim święcie i wielkiej przygodzie pozostaną wspaniałe 
wspomnienia. Wspomnienia o pełnionych pod żaglami 
wachtach, refowaniu żagli, cudownych spotkaniach w por- 
tach, gdzie rozbrzmiewał dźwięk marynarskich piosenek i . 
zapach pieczonych baranów, prawdziwych i trwałych jak 
szekle przyjaźniach oraz zapierającej dech w piersiach 
najstarszych wilków morskich barwnej paradzie żaglow- 
ców. Pozostanie także coś jeszcze — tęsknota za morską 
przygodą, niepohamowana chęć wyruszenia w kolejny rejs. 
| nawet piekące bąble na rękach — namacalny ślad cięż- 
kiej pracy przy żaglach — nikomu nie przeszkodzą przyz- 
nać, że żeglowanie jest koniecznością. | teraz, i zawsze. 


Bierze w nich udział kilkanaście 


Jego załogę 


SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 
Fot. Zbigniew Trybek 


NARODZINY 
Ii RZECZYPOSPOLITEJ 


20 lipca 1944 roku wojska 1 Frontu Białoruskiego, w 
skladzie którego walczyła także 1 Armia Wojska Pol- 
skiego — przekroczyły rzekę Bug, tym samym rozpo* 
czynając wyzwalanie ziem polskich. Stworzyło ta nową 
sytuację nie tylko wojskową, lecz i polityczną. W spo- 
leczeństwie polskim ścierały się wówczas dwie koncep- 
cje polityczne: jedna, związana z rządem emigracyj- 
nym w Londynie I druga, którą stworzyły partie I orga- 
nizacje skupione wokół Krajowej Rady Narodowej. 
Władze emigracyjne, I ich zwolennicy, pozostawały w 
glębokim konflikcie przede wszystkim z rządem ra- 
dzieckim, ale brak realizmu politycznego, antyradziec- 
kość, niechęć do głębokich zmian wewnętrznych w 
Polsce narażał je także na konflikt z zachodnimi <0- 
jusznikami. Z kolei lewica polska — przede wszystkim 
PPR, także radykalne skrzydła socjalistów i ludowców 
— widziała przyszłość kraju w ścisłym, sojuszniczym 
współdziałaniu z ZSRR i w zasadniczych reformach us 
trojowych. Było więc ważne, by w chwili, gdy wojska 
radzieckie znajdą się na ziemiach polskich — istniała 
już reprezentacja polityczna, potrafiąca być partnerem 
dla najpotężniejszego sojusznika i zarazem mogąca za- 
proponować polskiemu społeczeństwu kształt nowej 
Polski. 

w przeddzień wkroczenia do Polski Armii Radziec- 
kiej Krajowa Rada Narodowa powołała Połski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego — „tymczasową władzę wy- 
konawczą dla kierowania walką wyzwoleńczą narodu, 
zdobycia niepodległości i odbudowy państwowości 
polskiej”. Trzeba tu zauważyć, że nie był to rząd; zda- 
niem KRN i tworzących ją ośrodków politycznych, 
zwłaszcza polskich komunistów, rząd powinien pow- 
stać dopiero na szerokiej platformie porozumienia na- 
rodowego, po włączeniu doń tych polityków związa 
nych obecnie z rządem emigracyjnym, którzy potrafili 
by uznać nowe realia polityczne, wojskowe i społecz- 
ne. 

Pierwszym dokumentem PKWN stał się Manifest, w 
którym określono podstawowe zasady i zasadniczy 
program działania nowej władzy. 

Przede wszystkim stwierdzono, że jedynym legalnym 
źródłem władzy w Polsce jest Krajowa Rada Narodowa. 
Podstawą prawną zaś — Konstytucja Rzeczypospolitej 
Polskiej z 1921 roku (tym samym odrzucono konstytu- 
cję kwietniową z 1935 roku, jako uchwaloną bezpraw- 
nie oraz odmówiono prawa reprezentowania Polski 
przez władze powołane na podstawie tej konstytucji, a 
więc m. in. rząd emigracyjny). Za najważniejsze zada- 
nie PKWN uznał „wzmożenie udziału narodu polskiego 
w walce o zmiażdżenie Nierniec hitlerowskich”. „Sta- 
wajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Mat- 
ki-Ojczyzny starego polskiego Pomorza i Śląska Opol- 
skiego, o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do mo- 
rza, o polskie słupy graniczne nad Odrą” — wzywał 
Manifest. W sprawie stosunków międzynarodowych, 
zwłaszcza polsko-radzieckich, stwierdzał zaś: „Przez 
400 lat rniędzy Polakami i Ukraińcarni, Polakami i Bia- 
łonusinami, Polakami i Rosjanami trwał okres nieustan- 
nych konfliktów ze szkodą dla obydwu stron. Teraz 
nastąpił w tych stosunkach historyczny zwrot (...). Gra- 
nica wschodnia powinna być linią przyjaznego sąsiedz- 
twa, a nie przegrodą między nami i naszyrni sąsiadami 
(.). Trwały sojusz z naszymi bezpośrednimi sąsiadarni, 
ze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją, będzie 
podstawową zasadą zagranicznej polityki polskiej (..). 
Polska polityka zagraniczna będzie polityką demokra- 
tyczną i opartą na zasadach zbiorowego bezpieczeń- 
stwa”. 

Manifest — w prawach dotyczących przyszłego 
kształtu politycznego i gospodarczego kraju deklarował 
uroczyście „przywrócenie wszystkich swobód demok- 
ratycznych, równości wszystkich obywateli bez różnicy 
rasy, wyznania i narodowości, wolności organizacji po- 
litycznych, zawodowych, prasy, sumieniać..). Polski Ko- 
mitet Wyzwolenia Narodowego przystąpi natychmiast 
do urzeczywistnienia na terenach wyzwolonych szero- 
kiej reformy rolnej (..). Własność ... będzie zwrócona 
prawowitym właścicielom”. 

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go stał się podstawową deklaracją polityczną odrodzo- 
nej polskiej państwowości: Ill Rzeczypospolitej — Pol- 
ski Ludowej. 


SZPERACZ 


„W 9 dni dookoła Verne'a” 


Dziś z ekranu TV padnie pyta- 
nie: 

Czyj portret wisi w bibliotece 
kapitana Nemo na „Nautilusie''? 

W każdym teleferyjnym wtorko- 
wym programie pada jedno pyta- 
nie. Dziewięć pytań — co wtorek 
jedno. 

Kto chce zostać członkiem Klu- 
bu Miłośników Verne'a, musi pra- 
widłowo odpowiedzieć na wszyst- 
kie 9 pytań. 

Zbierajcie pytania. Odpowiedzi 
na wszystkie wyślijcie dopiero po 
ostatnim programie Teleferii, tzn 
po 25 sierpnia, pod adresem: Te- 
lewizja Dziewcząt i Chłopców, 
00-950 Warszawa. 


WAKACYJNA 


SONDA 


ANDRZEJ GORDON prezes Zarządu 
Główiiego PTTK, redaktor naczelny miesięcz- 
nika „Poznaj swój kraj” stawia siedem waka- 
cyjnych drogowskazów na mapie Polski. 


Drogowskaz 1 — najbliższa okolica. , Wszędzie jest pię- 
knie, ciekawie. Szukamy piękna daleko od domu, a ono jest 
tuż, tuż. Spójrzcie na swoje otoczenie oczyma przyjezdnego 
— odkryjcie nowe i ciekawe”. 


Drogowskaz 2 — w góry. „Tam rodziła się nasza turystyka. 
Tatry są przepełnione, ale jest Beskid Sądecki, Żywiecki, Ślą- 
ski, Bieszczady z uroczą Połoniną Wetlińską..." 


Drogowskaz 3 — szlaki kajakowe. Czarna Hańcza, Kruty- 
nia, Drwęca, Rega, Pilica, Brda... 


Drogowskaz 4 — ku nieskażonej przyrodzie. „Tereny pół- 
nocno-wschodniej Polski. Zielone płuca naszego kraju, wspa- 
niałe tereny dla turystyki przyrodniczej”. 


Drogowskaz 5 — na szlaki piastowskie. Na tereny walk o 
polskość i tropami współczesnych dokonań dokumentujących 
naszą obecność na prastarych piastowskich ziemiach. 


Drogowskaz 6 — śladami historii polskiego przemysłu i 
techniki. „Namawiam do odwiedzenia kopalni „Orzeł Biały” i 
sztolni „Czarnego Pstrąga' w Tarnowskich Górach oraz 
„Dymarek świętokrzyskich ”. 


Drogowskaz 7 — muzea i izby regionalne. ,„ 7am spotkacie 
ludzi niezwykłych”. 
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7 CUDÓV 


Inżynier JERZY JASIUK jest 
Muzeum Techniki w Warszawie, zapyłany o 7 
polskich naj... dokonał wyboru wśród pomni- 
ków techniki. Oto typy dyrektora Jasiuka 


1. Kopalnia soli w Wieliczce 

(najstarszy w Polsce czynny zakład górniczy. 

już w XIII wieku!) 

2, Paplernia w Dusznikach-Zdroju 

(powstała w 1605 roku, Obecnie Muzeum Papiernictwa) 

3. Kanał Augustowski 

(zbudowany w latach 1824-39 wg projektu |. Prądzyńskiego 
Łączy Niemen z Biebrzą, Narwią i Wisłą. 101 km, 18 śluz) 

4. Kopalnia w Bóbrce pod Krosnem 

(światowa kolebka przemysłu naftowego. Pierwsza w świe- 


cie kopalnia ropy naftowej — 1854 r. — założona przez Igna- 
cego Łukasiewicza, Pierwszy skansen — Muzeum Przemysłu 
Naftowego) 


5. Walcownia i pudlingarnia w Sielpi k. Końskich 

(zespół zabytkowych maszyn, 8 metrowe koło wodne z 
pierwszej połowy XIX w Muzeum Zagłębia Staropolskiego). 

6. Kużnia wodna w Oliwie 

(od XVI w. wody Jelitkowskiego Potoku poruszyły liczne 
młyny, tartaki, prochownie, fabryki sukna i kuźnie) 

7. Most na rzece Słudwi w Maurzycach k. Łowicza 

(zaprojektowany przez jednego z najwybitniejszych inżynie- 
rów Polski międzywojennej, Stefana Władysława  Bryłę. 


Pierwszy na świecie spawany most drogowy — 1928 r. Pierw- 
sza w Polsce konstrukcja spawana elektrycznie) 


MONIKA BUCHNER, mgr inż. architekt — starszy wykładowca 1 
Politechniki Warszawskiej, żona i mama architektów. Stale pełna 


podziwu dla polskiej architektury. 


Wawel — „uważam za Skoń- 
czony zespół piękna”. 

2. Stare Miasto w Warszawie — 
„po prostu lubię tu być”. 

3. Łazienki, Pałac na Wodzie — 
„wspaniały klasycyzm, antyczne 
formy, na których wychowują się 
pokolenia". 

4, Katedra Gnieźnieńska — „„,su- 
rowy monument. Człowiek czuje 
się tam jak pyłek”... 

5. Ratusz w Sandomierzu — 
„wspaniały, renesansowy, z polską 
attyką. Znakomity w każdym szcze- 
góle”. 

6. Kazimierz nad Wisłą — 
„przepiękny, niemal doskonały ze- 
spół  krajobrazowo-architektonicz- 
ny”. 

7. „Spodek” katowicki — 
„Świetny nowoczesny zespół kons- 
trukcyjny. Wielkie bryły w dobrych 
proporcjach”. 


w imieniu WIT-ka pytali: 


Krystyna Klimowicz, Wanda 


Kobyłecka, Teresa Maciszewska 


| Krzysztof Killjanek. 

Zdjęcia: 
M. Szymański, M. Włodarski, W. 
Wróblewski i archiwum 


dyrektorem 


Był czynny 


JANUSZ WOJNOWICZ jest kierownikiem 
Działu Przewodnictwa i Szkolenia Zarządu 
Głównego PTTK a więc szef przewodników po 
Polsce wybiera 7 najciekawszych obiektów tu- 
rystycznych, których nie wolno ominąć w cza- 
sie wakacyjnej włóczęgi. 


1. Jaskinia Niedźwiedzia w Kletnie k. Stronia Śląskiego w 
Kotlinie Kłodzkiej. 

Najładniejsza i najciekawsza z polskich jaskiń. Odkryta w 
1966 r. 800 m długości. 

2. Puszcza Białowieska 

Jedyny zachowany w Europie w pierwotnej postaci komp- 
leks leśny. 5071 ha. Składa się ze ścisłego rezerwatu przyro- 
dy, parku botanicznego, muzeum i ośrodka hodowli rzadkich 
zwierząt. Największe na świecie skupisko żubrów. 

3. Wawel i Stare Miasto w Krakowie 

4. Skansen we Wdzydzach Kiszewskich 

W 1898 r. w miejscowej szkole rozpoczął pracę Izydor Gul- 
gowski. Wraz z żoną ożywili twórczość kaszubskich artystów 
ludowych. W 1906 roku w kaszubskiej „checzy” stworzyli mu- 
zeum. 

5. „Dar Pomorza” 

Zasłużony i wysłużony szkolny żaglowiec. Zbudowany w 
1909 r. Od 1930 r. ponad 50 lat służył kształceniu oficerów 


polskiej marynarki handlowej. Obecnie muzeum — cumuje 
przy Skwerze Kościuszki w Gdyni. 
6. Chełmno 


Jedno z najstarszych miast w Polsce. Stara część to dosko- 
nale zachowany przykład średniowiecznej zabudowy mie- 
jskiej. Ratusz z XVI w. — przepiękny zabytek renesansu 
Wspaniale zachowane mury obronne. 

7. Krzeszów k. Wałbrzycha 

Opactwo pocysterskie. Fundacja z 1292 r. Najpięknieejsza 
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świątynia barokowa Śląska. Mauzoleum — grobowce Piasstów | 


Śląskich: Bolka I i Bolka Il z XIV w. 


184.63 Fu PR ;3 283 (SA 


dr JAN KRZYSZTOF MAKULSKI — dyrektor 
Muzeum Etnograficznego w Warszawie 
stwierdził, że wybór siedmiu miejsc, szczegó|- 
nie godnych zwiedzenia w czasie wakacji, 
wcale do łatwych nie należy. Rzeczywiście! 
Miało być siedem — jest dziewięć propozycji: 


© Skansen w Sierpcu (woj. płockie) — jeden z najciekaw- 
szych i najładniej położonych skansenów w Polsce, a wcale 
nie tak dobrze znany 

© Myszyniec, (woj. ostrołęckie) — miasteczko, stolica Kur- 
piów i żywego do dziś regionu sztuki ludowej. To się tam 
czuje! 

© Pracownia malarstwa na szkle Eweliny Pęksowej w Za- 
kopanem-Kościelisku. Kto zna obrazy pani Pęksowej, dodat- 
kowych zachęt nie potrzebuje, kto nie zna — niechaj je pręd- 
ko zobaczy! 

© Meczet w Kruszynianach — w tatarskiej wsi, połozonej 
w województwie białostockim. Bo Polska to również te regio- 
ny i te elementy różnej niż nasza kultury, które się w nią wto- 
piły i przez to są Polską właśnie... 

e liża (woj. radomskie) — ongiś główny ośrodek garncar- 
stwa. Stąd w XVI i XVII w. ekspediowano ceramikę do Szwe- 
cji. Do dziś działa tu jeszcze wiele pracowni. Piękne i bardzo 
ciekawe miasteczko. „ 

© Muzeum i skansen rzeźbiarza ludowego Juliana Brzo- 
zowskiego we wsi Sromów k. Łowicza (woj. skierniewickie). 
To po prostu trzeba zobaczyć! 

© Muzeum Wsi Radomskiej — skansen pełen pięknych uli. 
Są tam ule kłodowe i plecione, rzeźbione i malowane, prze- 
rażające i zabawne. Wspaniałe! 

© Bolimów k. Skierniewic — pracownia garncarska Stefa- 
na Konopczyńskiego, w której powstają wyroby najbliższe 
ideałowi ceramiki ludowej. Pan Konopczyński z racji podesz- 
łego wieku już się garncarstwem nie zajmuje, ale jego 
miejsce przy kole godnie zajął syn. 

© Zalipie (woj. tarnowskie) — bardzo głośne i bardzo zna- 
ne w całej Polsce i dalego poza granicami „zagłębie sztuki 
ludowej”. Zapraszanie do Zalipia przypomina smarowanie 
tłustego już połcia słoniną — tyle tam etnograficznego bogac- 
twa. To fenomen, którego nie sposób pominąć. 

Ech, gdyby miał czas — rozmarzył się dyrektor Makulski 
— to bym z radością, juź natychmiast we wszystkie te mie- 


jsca znowu pojechał! 


WIT-ek 6 WIT-ek 6 WIT-ek 


KAZIMIERZ KUNICKI, redaktor naczelny 
Ilustrowanego Magazynu Turystycznego 
„Światowid”, zagadnięty przez WIT-ka o tury- 
styczne typy najwyższej jakości złapał się za 
głowę, nabrał powietrza w płuca i orzekł: 
„Piękna nasza Polska CAŁA...” ale naciskany 
dalej, wytypował: 


1. Trakt Królewski w Warszawie — ,,..bo jestem warsza- 
wiakiem i kocham Warszawę nade wszystko” 

2. Rynek Główny w Krakowie — ,....z hejnałem, z Sukienni- 
cami, z kwiatami, z codzienną urodą tego placu” 

3. Kazimierz Dolny nad Wisłą — ,,...miasteczko malarzy, 
ciągle inne o każdej porze dnia i roku". 

4. Przełom Dunajca — ,,... przepłynięcie jest czymś niepo- 
wtarzalnym" 

5. Szlak pochylni na kanale Elbląskim — ,.... wspaniałe 
przeżycie to płynięcie po... łąkach i wzgórzach”. 

6. Wąwóz Homole k. Szczawnicy — ,.... nieduży, ale nieby- 
wale malowniczy”. 

7. Wieliczka — ,,... zachwycające dzieła rzeźbiarskie". 


Ojej, to już siedem?! a skalne grzyby w Karkonoszach, a 
Słowiński Park Narodowy, a Szlak Czarnej Hańczy?!... 


„STARY WŁÓCZYKIJ” już z sakwą na ra- 
mieniu zdradza ulubione tereny swoich wycie- 
czek i jak zwykle zachęca do chodzenia swoi- 
mi śladami! 


1. Okolice jezior Ińsko i Krzemień (koło Stargardu Szcze- 
cińskiego). 

2. Załęczański Park Krajobrazowy (woj. sieradzkie). 

3. Puszcza Kampinoska 

4. Wąwozy i jary wokół Kazimierza Dolnego nad Wisłą 
oraz muzeum judaików w Kazimierzu 

5. Park Łazienkowski w Warszawie 

6. Las Kabacki k. Warszawy 

7. Frombork. 


Y8-1IM © A98-1IM © A2-1IM © X9-LIM © A35-1IM © X95-1IM © A9-1IM © X9-LIM © Y9-LIM © H9-1IM © X- 


— mówi IREK KAŁAMAJKO 
— najmłodszy polski bibliotekarz 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


— Ilu masz czytelników i co oni oraz Ty naj- 
chętniej czytacie? 

— Czytelników teraz jest 51, a Pstrowice liczą 
tylko 144 mieszkańców. Po książki przychodzą 
głównie dzieci, a dorośli gdy znajdą wolny czas. 
Dzieci pożyczają bajki i baśnie, książki przygodo- 
we, starsi „kryminały”. Każdy może wcześniej 
przejrzeć książki i wybrać taką, która go najbar- 
dziej interesuje. Ja czytam dużo literatury mło- 
dzieżowej. Lektury? No, jak trzeba, to czytam. 
Mama zaś wypożycza poradniki szydełkowania, 
różnych robótek. Cała moja rodzina należy do 
biblioteki! 

— Twój punkt biblioteczny to dwa regaliki za- 
pełnione książkami. Są one fachowo ustawione 
tematycznie, popodklejane, a nawet i obłożone. 
Skąd bierzesz nowe książki i materiały potrzebne 
w pracy bibliotecznej? 

— Mam około 400 książek. Są to bajki, książki 
przygodowe, sporo „kryminałów ”, słowniki i in- 
ne. Przywożę je z Biblioteki Gromadzkiej, z Mie- 
lęcina. Od pana, który ją prowadzi, dostałem roz- 
dzielacze i karty wypożyczeń. Co kwartał z 
Miejskiej i Gminnej Biblioteki Publicznej w Pyrzy- 
cach dostaję około 1000-1300 złotych wynagro- 
dzenia, więc mogę kupować potrzebne materiały. 

— Do szkoły musisz dojeżdżać do oddalonego 
o 4 km Mielęcina. Jak godzisz naukę i pomoc w 
domu z prowadzeniem biblioteki? 

— Kiedy jest cieplej, jeżdżę do szkoły rowe- 
rem. Zimą jest gorzej, bo autobus jest już po roz- 
poczęciu lekcji, więc uczniowie zabierają się z 
gospodarzem odstawiającym mleko. W szkole 
różnie mi się wiedzie. Najgorzej jest z matematy- 
ką. Ale jakoś sobie radzę. Pomaga mi w tym chy- 
ba to, że bardzo lubię czytać. W domu i gospo- 
darstwie babci muszę pomagać, bo jestem teraz 
najstarszy z rodzeństwa. Po książki wypożyczają- 
cy przychodzą najczęściej wieczorem lub w dni 
wolne, więc nie mam z nimi kłopotu. Kiedy mnie 
nie ma w domu, to zastępuje mnie mama, która 
pomaga mi też w „reperowaniu'”' książek. 

— Jakie rozrywki mają dzieci z twojej wsi? 

— Prawie żadnych. Czasami możemy grać w 
świetlicy w ping-ponga, albo na boisku w piłkę. I 
to wszystko. Ja jestem od dwóch lat w harcer- 
stwie, więc chodzę na zbiórki i wycieczki. Lubię 
się gimnastykować i bardzo chciałbym chodzić 
na kurs np. karate, ale najbliższy jest w Szczeci- 
nie i miałbym trudności z dojazdem. = 

— A jakie masz plany na lato? 


— W czasie wakacji jadę ze szkołą na tygod- 
niową wycieczkę do Szczecina. | na tym kończą 
się moje wakacje, bo latem jest dużo pracy na 
wsi i będę pomagał mamie i babci. 

— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiała 
MARZENA GŁUCHOWSKA 


CSwiatoozaióR 


Jestem w ósmej klasie i stoję przed poważną docyzją — Jakl za- 


wód mam wybrać? 


Wiem, że swoją pracę trzeba lubić, a nawet kochać, żeby być 
szczęśliwym. A ja... Mam tylko jedną pasję — film. Niestety, uczę 
się średnio I do lego jestem bardzo nieśmiała | — powiem szcze- 
rze — niepozorna. Kiedy się denerwuję — zacinam słę. Aktorstwo 
więc odpada. Mam też chyba za mało fantazji, żeby wymyślać ja- 
kieś niezwykle historie, choć tak bardzo lubię je oglądać w kinie. 
Nie będzie więc ze mnie w przyszłości reżyserki. Co więc mam ro- 
bić? Jaką szkołę wybrać? Wiem, że prawdziwą satystakcję mogłaby 
mi dać jedynie praca w filmie! Poradźcie! 


Aneta 


Trwają wakacje. Anota odpoczywa już w najlopszo, by nabrać sil 
przed nauką w szkole środniej (wybrala... technikum odzieżowe), a 
my — życząc by spolniły się jej marzenia, cytujomy Iragmenty Il- 


słu, bo „. 


„ to właśnie on „zaprogramował” naszą rubrykę na czaa 


lata. Przecioż na powstanie filmu sklada się wyslłok ludzi bardzo 
wielu różnych spocjalności. Ich nazwiska w czołówkach często 
przeoczamy, ale przez to nie czują się oni bynajmniej mniej „ludź- 
mi fllmu*' niż aktorzy, reżysorzy czy oporatorzy. Mamy nadzieją, żo 
przekonają Was o tym nasi rozmówcy, którzy awo najróżniejszo 
umiejętności oddają na usługi „fabrykom anów”, Dziś są niml Ma- 
rla | Wojciech Czerwińscy — troserzy zwierząt, któro oglądamy na 


ekranach. 


TRESURA DLA FILMU 


— HOBBY CZY ZAWÓD: 


„ŚM” — Czy istnieją szkoły przy- 
gotowujące treserów? 

Pani Maria — Takich szkół w 
Polsce nie ma i nie sądzę, by gdzie- 
kolwiek wszechstronnie przygotowy- 
wano do tego zawodu. U nas można 
jedynie uzyskać pewne podstawy 
wiedzy o tresurze psów na specjali- 
stycznym kursie w Związku Kynolo- 
gicznym. Zaś tresury zwierząt cyr- 
kowych (ale to zupełnie co innego 
niż my robimy) uczą w szkole cyrko- 
wej w Julinku. Ja natomiast, od 
dzieciństwa miewam po prostu wie- 
le do czynienia ze zwierzętami, ko- 
cham je i umiem obserwować. 
Reszta — to w naszym wypadku — 
wiele lat pracy metodą prób i błę- 
dów. 

— Proszę więc pochwalić się 
swoim najwcześniejszym osiągnię- 
clem... 

Pani Maria — Czy ja wiem... „Od 
zawsze” przynosiłam wszystko co 
żywe do domu i na swój sposób tre- 
sowałam. Miałam np. królika — an- 
gorę, któremu uratowałam życie. 
Nie tylko go hodowałam w domu, 
ale i czasami chodziłam z nim do 
szkoły. Potrafił grzecznie siedzieć w 
kasetce w czasie lekcji, przychodził 
na wołanie jak psiak, „załatwiał 
się" do skrzynki z piaskiem... Bawił 
się ze wszystkimi dziećmi z podwór- 
ka... Treserką zostałam więc nieja- 
ko naturalnie, z potrzeby ducha. 

— Czy każde zwierzę nadaje się 
do tresury na potrzeby filmu? 

Pan Wojtek — W wypadku po- 
trzeb filmu słowo „tresura” nie jest 
najwłaściwsze, bo niezbyt dokładne. 
Wypadałoby raczej użyć określenia 
„przygotowanie zwierząt do filmu 
pod kątem możliwości realizator- 
skich i operatorskich”. To nie tylko 
nauczenie zwierzęcia rozmaitych 
sztuczek, ale podpatrywanie jego 
zachowań, sterowanie nimi, dosko- 
nalenie... Przede wszystkim trzeba 
się orientować, co zwierzę jest w 
stanie zrobić i odpowiednio je ukie- 
runkować. Tak więc nie każdy gatu- 
nek zwierząt nadaje się do tresury, 
natomiast każde można filmowo 
przygotować. 

— Na przykład? 

Pan Wojtek — Mieliśmy wiele 
oryginalnych zadań. W jednym z 
pierwszych, w naszej treserskiej ka- 
rierze, filmów — „Co mi zrobisz jak 
mnie złapiesz” Stanisława Barei — 
grała świnia. Jak wiadomo, to zwie- 
rzę nieruchawe. Naszym zadaniem 


było m.in. nauczyć ją biegania na 
otwartej przestrzeni. Sporo mieliś- 
my też do czynienia ze szczurami. 
Przygotowaliśmy kilkaset tych nie- 
zbyt lubianych gryzoni do filmu 
„Fort 13" — Grzegorza Królikiewi- 
cza i do telewizyjnego „Szczuroła- 
pa”. 

— Byłam przekonana, że to „dzi- 
kie'' szczury... 

Pan Wojtek — Oczywiście, że nie. 
Wyhodowano je w Akademii Me- 
dycznej, więc — co bardzo istotne 
— nie było obawy, że przywloką ja- 
kieś zarazki. „Szczurołap” był spe- 
cyficznym filmem. Pokazywał walkę 
człowieka z tymi gospodarczymi 
szkodnikami w ich naturalnym śro- 
dowisku. Cieszymy się więc, że 
udało nam się przekonać widzów, iż 
mają do czynienia z autentycznymi 
„dzikimi”* szczurami. 

— Nie wymienił Pan ptaków, a 
przecież ostatnio oglądaliśmy w se- 
rlalu „Urwisy z Doliny Młynów” bar- 
dzo mądrą i miłą gęś. 

Pani Maria — | znów ją zobaczy- 
my w kontynuacji serii Janusza Łę- 
skiego pt. „Klementynka” obok gą- 
siora Klemensa. Praca z gęsią dała 
nam wiele nowych doświadczeń i 
przyniosła dużą satysfakcję. Trwała 
od chwili, gdy pękła skorupka jaja i 
Klementynka ujrzała światło dzien- 
ne. Pierwsze ręce, które ją wzięły 
— należały do mnie. Oczywiście nie 
od razu zdecydowaliśmy, które pis- 
klę zagra główną rolę, a było ich 10. 
Hodowaliśmy je w mieszkaniu i z 
czasem wyselekcjonowaliśmy dwie 
najzdolniejsze i podobne do siebie 
— Klementynkę i jej dublerkę. 

— Jak to się dzieje, że zwierzęta 
wyszkolone przez Państwa później, 
już na filmowym planie, reagują 
właściwie na polecenia aktorów? 

Pani Maria — Muszą być od po- 
czątku oswajane z ludźmi. Dlatego 
po kilka razy dziennie odwiedzają 
nas zaprzyjaźnione dzieci z osiedla, 
zajmują się zwierzętami, karmią je, 
wyprowadzają na spacery i powta- 
rzają z nimi zadane przez nas lek- 
cje. A przed okresem zdjęć muszą 
znaleźć na to czas i aktorzy. 

— Które zwierzaki lubi Pani naj- 
bardziej? 

Pani Maria — Zdecydowanie naj- 
bardziej lubię pracować z psiakami. 
To chyba ze względu na nieżyjącą 
już dożycę Siguan. Straciłam ją dwa 
lata temu podczas realizacji filmu 
Macieja Wojtyszki „Ognisty Anioł”. 


Weterynarz nie rozpoznał prawidło- 
wo choroby... Jestem wciąż pod 
wrażeniem jej fenomenalnych moż- 
liwości. To była urodzona aktorka. 
Wystąpiła w 19 filmach. Niestety, w 
żadnym z nich nie wykorzystano jej 
możliwości w pełni. Dopiero Janusz 
Łęski zaczął pisać scenariusz „Kle- 
mentynki” trochę „pod'” Siguan. Tę 
rolę musiała przejąć jej córka Arika, 
ale ona już nie ma takiej... fantazji 
jak matka. Bardzo chciałabym je- 
szcze kiedyś spotkać równie wyjąt- 
kowego psa i wyszkolić go. 

— Siguan to bardzo egzotyczne 
imię... 

Pani Maria— Wszystkie nasze 
psy noszą imiona indiańskie, a nasz 
kojec to „Indiańska Wioska”. Siguan 
oznacza „Radość Wiosny”. Imię jej 
córki — Arika-Tugh oznacza Czar- 
nego Jelenia. A obok niej na lego- 
wisku leży -Cze-ne-ka „Wesoły 
Pies”. To stąd, że od dzieciństwa, i 
to bardzo poważnie, interesowałam 
się Indianami. W ogóle to rodzice 
wychowywali mnie niczym chłopa- 
ka... 

— (o nie przeszkadza Pani być 
równocześnie prezesem klubu tańca 
towarzyskiego i tańczyć w każdej 
wolnej chwili... 

Pani Maria — Tak, to jeszcze jed- 
na moja pasja... 

— Może kilka słów o metodach 
pracy. Chyba za każdym razem są 
inne — z psami, kotami, szczurami, 
ptakami domowymi, a teraz jeszcze 
do grona Państwa uczniów przybę- 
dzie pewno kruk, który ma „zagrać” 
w serlalu „Janka” 

Pan Wojtek — Przede wszystkim 
poznajemy zwierzęta. Nie tylko 
przez obserwację. Sięgamy też po 
odpowiednie lektury, aby dobrze 
poznać naturę i fizjologię zwierząt. 

Pani Maria — Te książki na pół- 
kach, to są prawie bez wyjątku pub- 
likacje o zwierzętach, Indianach. 

Pan Wojtek — ... no i ekspery- 
mentujemy. W wypadku szczurów 
objerzeliśmy jeszcze wszystkie do- 
stępne filmy, w których występowa- 
ły. Poszczególne sceny każdego 
„naszego” filmu musimy potem 
przemyśleć i opracować. To żmud- 
na, często wielomiesięczna praca. 
Mamy sprzęt wideo wysokiej klasy; 
kamerę, magnetowidy, monitory. Fil- 
mujemy zwierzęta, kombinujemy, a 
jeśli trzeba „oszukać”, to tak, by 
widz nie mógł tego zauważyć. Do- 
piero wtedy reżyser i operator wy- 


bierają któreś spośród przygotowa- 
nych przez nas wariantów. Wiele 
teź zależy od montażu filmu. 

— Czy ta praca jest hobby czy 
zawodem? 

Pani Maria — W każdym razie za- 
wodem niezmiernie rzadkim. Tak 
wszechstronnie jak my nikt w Pols- 
ce nie przygotowuje zwierząt dla fil- 
mu. Psami zajmuje się jeszcze pan 
Szydełko (mój były nauczyciel), Film 
wynajmuje też przewodników psów 
z MO i ze Związku Kynologicznego. 
Do numerów cyrkowych zaś, ze 
zwierzętami egzotycznymi — cyr- 
kowców. Ze względu na zapotrzebo- 
wanie nasze dość wyjątkowe hobby 
stało się zawodem. Zaś w wielu in- 
nych krajach jest bez wątpienia za- 
wodem. W Stanach Zjednoczonych 
np. treser, który ma kilka wyszkolo= 
nych przez siebie zwierząt, zamie- 
szcza ofertę w specjalnym barwnym 
biuletynie. Jest tam fotografia pupila 
oraz kilka zdjęć pokazujących różne 
elementy tresury i triku, a obok 
opis, co zwierzę potrafi. Z takich 
„katalogów możliwości” — wciąż 
wznawianych i uaktualnianych — 
korzystają reżyserzy i producenci. 
Jeśli nawet nie znajdują w nich te- 
go, czego akurat potrzebują, to mo- 
gą się zorientować w możliwościach 
tresera i „zamówić'” u niego z wie- 
lomiesięcznym wyprzedzeniem od- 
powiednie wyszkolone zwierzę. To 
gwarancja powodzenia dla filmow- 
ców i komfort pracy dla tresera, o 
jakim my na razie nie marzymy. 

— A czy w tej pracy bywają urlo- 
py? 

PP. Maria i Wojtek — NIGDY! | 
pracuje się po wiele, wiele godzin! 

Pani Maria — Szkolenia zwierząt 
nie można przerwać. Nawet psy za- 
pominają i „rozpuszczają się” w 
nowych warunkach. A zresztą, jak i 
gdzie można by wyjechać z taką 
menażerią... 


Rozmawiała 
EWA BIELSKA 
Fot. Wojciech Czerwiński 


Na zdjęciach: 

1. Nawet w zajęciąch domowych 
panu Wojtkowi towarzyszą zwlerzę- 
ta 


2. Klementynka I Klemens w od- 
świętnych strojach 

3. le Klementynka najlepiej czuje 
się na spacerze z treserką, panią 
Marią 

4. Siguan była urodzoną aktorką... 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


KR. * 
Tak szczęśliwe są 
skrzydlate ptaki — 


Skąd się wzięły 
planetoidy? 


Jedna z teorii pochodzenia plane- 
toid mówi, że są to odpady materii, 
z której tworzyły się planety. Takie 
zjawisko towarzyszyło (wg tej teorii) 
utworzeniu się Neptuna, jednej z 
najbardziej oddalonych od Słońca 
planet. 

Inna hipoteza zakłada, że niektóre 
planetoidy są pozostałością po wy- 
gasłych niedawno kometach. Po- 
twierdza ją odkrycie naukowców z 
Obserwatorium Astronomicznego w 
Kazaniu, którzy dostrzegli, że -aste- 
roidy krążące *w szerokim pasie 
między orbitami Marsa i Jowisza 
mają ślady szczątkowej atmosfery 
— ciągną za sobą rozrzedzoną 
smugę gazową. Te niewielkie ciała 
niebieskie zbyt słabo przyciągają 
grawitacyjnie, aby móc wytworzyć i 
utrzymać atmosferę. Obserwacje 
potwierdzają hipotezę. 
A 


Uzdrowisko Rabka 
liczy 100 lat 


WARSZAWA (PAP). Sto lat liczy 
sobie uzdrowisko w Rabce; w 1887 
roku dr Maciej Leon Jakubowski 
zorganizował tutaj — pierwszy na 
ziemiach polskich i trzeci w Europie 
— zakład leczenia gruźlicy dziecię- 
cej. 


Na Kujawy 
po męża 


Wśród noworodków przychodzą- 
cych na świat w szpitalu w Inowroc- 
ławiu od kilku lat zdecydowanie 
przeważają chłopcy. W 1984 r. w 
inowrocławskim Urzędzie Stanu Cy- 
wilnego zarejestrowano 1359 chłop- 
ców i 1251 dziewczynek. W 1985 r. 
odpowiednio — 1263 i 1177, w 1986 
— 1232 i 1108. 


DO DZIAŁU „TOMIK” REDAKCJI „ŚWIATA MŁODYCH" 


Piszę w Imieniu członków koła mate 
matyczno-fizycznego działającego przy 
Szkole Podstawowoj w Zawozio (woj 
krośnieńskie), Już od dawna lunkcjonu 
je w Waszym czasopiśmie dział dla 
amatorów astronomii „Tomik”, a od 
niedawna również powna CZĘŚĆ CZABO: 
pisma poświęcona jest miłośnikom mik- 
rokomputerów, gdzio w „Komputero: 
wym ABC" mogą znależć wiolo cioka 
wych intormacji | wskazówek. Chwała 
Wam za to, że znajdujocie w Waszym 
czasopiśmie miejsca na to sprawy. 
Myślimy jednak, że nadszedł czas aby 
oba te działy „podały sobie ręce" i 


„Świat Młodych” zamiońcił coń, co 
ucioszy tak miłośników astronomii jak I 
komputorów. Naszą propozycją jost ar 
tykuł „Program »Nawton= czyli I ty mo 
łosz klorować Woynagoromi” 

Żywimy wielką nadzieją, ża zostania 
on zamloszczony w „Tomiku” tak za 
względu na niezwyklo krótki ala cioka 
wy | atrakcyjny program komputorowy 
jak I na to, iż dysponujemy jego worają 
poszerzoną | przez to joszcza bardziaj 
ciekawą, którą chcielibyśmy poprzoz 
„Tomik” całkowicio za darmo podziolić 
się z innymi miłośnikami astronomii I 
komputorów 
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Ogromna sala a w niej dziesiątki lu- 
dzi siedzących przy komputerowych 
klawiaturach, dziesiątki monitorów dru- 
kuje, rysuje... A gdzieś tam, miliony ki- 
lometrów dalej mknie w czarnej pustce 
kosmiczna sonda. Tak jak łupina miota- 
na falami gdzieś na środku oceanu tak 
i ona boryka się z siłami ogromnych 
pól przyciągania planet. Tylko, że lupi- 
na zdana na siebie nie ma szans z ży- 
wiołem, a nad naszą sondą czuwa cały 
sztab ludzi ze swymi wspaniałymi ma- 
szynami. O tym jak trudna jest praca 
tych ludzi, możesz przekonać się sam, 
jeśli tylko masz dostęp do komputera i 
spróbujesz uruchomić na nim zamie- 
szczony w artykule program. Już widzę 
Wasze sceptyczne miny: „Co! Te kilka 
linijek mają dostarczyć aż tak dużych 
emocji?” Myślę jednak, że wasze zwąt- 
pienie zniknie, gdy je uruchomicie; pro- 
gram jest wprawdzie skromny ilościo- 
wo ale układ równań różniczkowych ja- 
ki rozwiązuje świadczy o jego dużej ja- 
kości. Zanim omówię jego działanie, 
pozwólcie na pewne przypomnienie. 
Jeśli rozpatrzymy sytuację gdzie dane 
ciało niebieskie porusza się w okolicy 
np. Słońca, to jasne jest, że możemy 
mieć do czynienia z następującymi 
przypadkami; ciało to bądź poleci dalej 
zakrzywiając mniej lub bardziej swój 


tor, zostanie całkowicie przyciągnięte 


przez Słońce bądź zostanie przez nie- 
go „schwytane” zostając jego satelitą 
To, do jakiego przypadku dojdzie jest 
zależne od wielu czynników, a to 
przede wszystkim odległości ciało — 
Słońce czy też kierunku i prędkości z 
jaką się ono porusza 
Wracając do naszego 
Voyagera widzimy, że przed ludźmi 
czuwającymi nad jego lotem stoją 
ogromne problemy. Odsuwając sprawy 
dotyczące jego budowy i funkcjonowa- 
nia zauważymy, że głównym proble- 
mem jest takie dobranie toru lotu son- 
dy aby nie „ugrzęzła” gdzieś po dro- 
dze i szczęśliwie opuściła nasz układ. 
Konstruktorzy przewidzieli, oczywiście, 
możliwość korygowania kierunku jej lo- 
tu poprzez zamontowanie w niej 16 sil- 
niczków pobudzanych do pracy drogą 
radiową. Lecz oto dzięki komputero- 
wym wyliczeniom możliwa jest również 
zmiana kierunku lotu sondy w sposób, 
można by powiedzieć, naturalny. Wy- 
starczy bowiem tak dobrać odległość 
jej przejścia w pobliżu danej planety 
aby zakrzywienie toru jej lotu dało w 
rezultacie taki nowy kierunek, jaki jest 
potrzebny do dalszej kontynuacji pracy 
sondy. Dla przykładu taki właśnie ma- 
newr zastosowano chociażby w przy- 
padku przejścia Voyagera 2 w pobliżu 
Saturna w sierpniu 1981 r. Po uprzed- 


tytułowego 


ra: 


nich komputerowych obllczaniach tak 
skorygowano tor lotu toj sondy, żo po 
jogo zakrzywieniu w polu przyciągania 
Saturna, ta polaciała prosto w klorunku 
Urana, który był kolajnym otapom wąd- 
rówki tago niezwykłogo „podróżnika 
Myślą jednak, żo najwyższy już czas 
usiąść nad klawiaturą komputera | wpi- 
sać poniższy program, który pozwoli na 
symulacją ruchu ciała w pobliżu Słoń- 
ca. Jest on ułożony dla komputera ZX 
Spoctrum 48K ale mam nadzieję, że 
użytkownicy innego sprzętu nie będą 
mieć większych kłopotów w jego adap- 
towaniu 


5 REM PROGRAM "NEWTOH" 
16 DOKDER © ; PAPER © ; INK 7 

20 DEF FN F/X,Y/ = /X*X+Y:Y/9 1,5 

Je INPUT "X ="; X 

40 INPUT * Y = *r Y 

50 INPUT *VX ="; yl 

60 INPUT *VY ="j V2 

7€ INPYT *DT ="; T 

86 LET Y = 1/PN F/X,Y/ 

30 LET V1 = VI - XF+T/2 

106 LET V2 = V2 - Y+F:T/2 7 
116 CIRCLE 200, 100, 2 | REM POŁOŻENIE SŁOŃCA 
120 LET X= XV1*T 

116 LET Y = Y+V2:T 

140 X 1004200 ,1:100+100:BEEP.1,-16 

15© LET F = 1/PN F/X,Y/ 

160 LET VI = VI - X*P+T 

170 LET V2 = V2 - Y:F.T 

180 GO TO 120 


A teraz kilka słów wyjaśnienia. Wpro- 
wadzając X i Y podajecie po prostu po- 
czątkowe współrzędne naszego ciała w 
stosunku do Słońca (o, o), zaś VX I VY 
to pozioma i pionowa prędkość ciała; 
pamiętając co to jest wektor wypadko- 
wy myślę, że z łatwością wyobrazicie 
sobie prawdziwy kierunek, w jakim po- 
czątkowo będzie się poruszać nasze 
ciało. DT zaś, to podanie skoku czaso- 
wego, w którym chcemy oglądać ruch 
Myślę, że ciekawym przykładem na po- 


czątek będą takie wartości: X = —0.3, 
X = —0.3, VX = 0.2, VY = 1.2, DT = 
0.01 


Jednocześnie chciałbym dodać, iż 
koło matematyczno-fizyczne działające 


TGS ERPETWANCJ 


zowie 


w naszaj szkole dysponuja wielce roz- 
budowaną | przoz to jeszcze ciekawszą 
worsją tego programu, która pozwala 
na jednoczesną symulacją ruchu więcej 
niż jadnego ciała w pobliżu Słońca. Ci, 
którzy go uruchomią poznają na „włas- 
noj skórze” jak trudno jest doprowa- 
dzić do spotkania np. sondy kosmicznej 
z komotą w ściśle określonym miejscu 
przestrzeni okołosłonecznej. Ten na- 
prawdę interesujący program o nazwie 
„KEPLER” może otrzymać za darmo 
każdy, kto przyśle do nas swój adres i 
kasetę, Jeszcza tylko uwaga: program 
„Kepler” ułożony jest również dla ZX 
Spectrum. 


Życząc Wam abyście przy obserwacji 
działania tych programów moczuli się 
jak prawdziwi szefowie Centrum Kiero- 
wania Lotami Kosmicznymi, mam jed- 
nocześnie nadzieję, iż w przyszłości 
być może ktoś z Was usiądzie przy ja- 
kimś wspaniałym komputerze | będzie 
naprawdę kierował lotem kolejnego 
ziemskiego „podróżnika. 


Andrzej Czado 

Szkoła Podstawowa w Zawozie 
38-613 Wołkowyja 

woj. krośnieńskie 


Na zdjęciu: 

Kosmiczny teatr — tak moźna by na- 
zwać specjalnie wyposażoną salę w 
ośrodku w San Diego (USA). Elektro- 
niczna aparatura oraz skomplikowany 
układ optyczno-projekcyjny wyświetla 
na ekranie — niebie sytuacje jakie 
można byłoby zobaczyć podróżując w 
przestrzeni statkiem kosmicznym 


Fot. „Sky and Telescope” 


— Marysia z Marcinem, a ja sama — roześmiała się dzie- 
wczyna. — Bardzo boli? 

— Nile bardzo — uchylił się, bo wyciągnęła rękę w kierunku 
Jego czoła. 

— Chodź, zapraszam cię na lody — powiedziała. 

Dreptał za Izą i czuł się coraz lepiej. Z wielkiej radości miał 
ochotę wskoczyć dziewczynie na plecy i założyć czułego nel- 
sona, jak to miała w zwyczaju robić Małgosia. 

Siedział potem przy okrągłym stoliku, lizał lody i obserwo- 
wał koleżankę siostry z radosnym uśmiechem. 

— Fajna jesteś — powiedzial. — Dzięki za lody — dodał 
zsuwając się z krzesełka. — Muszę już iść. Następnym razem 

cię zaproszę. 
tażę Saipęsadą przy stoliku. Popijała herbatę, gryzła ciastko 
I miała taką smutną twarz, że Tomek poczuł przypływ energii. 
Czuł się pełen inicjatywy, a pomysł, który powstał w jego gło- 
wie, wydawał mu się wspaniale desperacki. 

— Nie sprawdzi się wróżba, nie sprawdzi — podśpiewywał 
cwałując raźno na uliczkę, przy której stały małe dziwne dom- 
ki. Budowane były bez żadnej koncepcji. W miarę jak przyby- 
wało mieszkańców domków, dobudowywano 
dodatkowe pokoiki, korytarzyki, kuchenki... Wyglądało to bar- 
dzo biednie, ale zarazem malowniczo. 

W jednym z ośmiu takich właśnie domków mieszkał brunet, 
ukochany Izy, którego, Tomek nazwał leraz w myśli Waletem 
Pik. > 


Zatrzymał się przed pierwszym domem i nie wiedział, co 
dalej robić. Ruszył wzdłuż uliczki, wpatrując się we wszystkie 
mijane okna. Aż go oczy rozbolały, gdyż musiał patrzeć w kil- 
ka miejsc jednocześnie, jak mucha, ponieważ okna rozmie- 
szczone były na różnych wysokościach i pod różnymi kątami. 

Doszedł do końca uliczki i otarł pot z czoła. Rana zaczynała 
boleć. Czuł, że chore miejsce pulsuje nieprzyjemnie, a ene- 
rgia i przedsiębiorczość wyparowują jak wodą, Coraz bardziej 
docierało do niego, że jest małym Tomkiem, wściekłym na 
babcię za to, że zamknęła mu rower. 

Przycupnął pod wielkim drzewem i tkwił jak pies spragniony 
wody. Jakaś kobieta wyszła na ganek i zabrała się do łuskania 
groszku. Tomek oblizywał się patrząc, jak spod jej palców 
pią się do miski, chłodne, zielone kuleczki. Przeniósł się na 
przeciwiegłą stronę uliczki, do szeleszczącego rowu. Widział 
stąd furtki wszystkich ośmiu ogródków. Za jego plecami ciąg- 
nęły się pola z równo ustawionymi snopkami zboża, chyba 
zdrzemnął się trochę, bo nagle usłyszał głos zegara. Bił pięć 
razy. Pochłodniało troszkę. Tomek już był gotów wrócić do do- 
mu. Czuł głód i miał przeświadczenie, że się wygłupił. Pole- 
ciał na małą uliczkę, posiedział pod drzewem, podrzemał w 
rowie i teraz właśnie wraca do domu. 

Wygrzebał się z rowu i ruszył przed siebie, szurając smęt- 
nie nogami. Minęli go jacyś chłopcy nadchodzący od strony 
miasteczka. Dopiero gdy go minęli, Tomek zorientował się, że 
jednym z nich jest Walet Pik. 


— Hej, ty! — zawołał Tomek. 

Obejrzeli się wszyscy chłopcy, ale Tomek patrzył tylko na 
tego jednego. 

— Chciałem z tobą porozmawiać — Tomek uniósł głowę I 
brodą wskazał Waleta Pik. 

Walet Pik odłączył od kolegów I zbliżył się do Tomka. 

Tomkowi wydał się bardzo dorosły. Dorośli wydawali mu się 
wszyscy uczniowie starszych klas, z wyjątkiem jego własnych 
sióstr. 

— Czego się tak trzęsiesz? — zapytał Walet Pik. 

— To... to z głodu — wyszeptał Tomek. — Od śniadania nic 
nie jadłem z wyjątkiem potrójnej porcji lodów I wafelka. To ty 
też nie wyjechałeś na wakacje? — zapytał, bo tylko to zdanie 
przyszło mu w tej chwili do głowy. 

— Nie wyjechałem — roześmiał się Walet Pik. — O co 
chciałeś mnie zapytaś? 

— Jedna dziewczyna kocha się w tobie — wyrzucił z siebie 
Tomek. 

Zabrzmiało to jakoś świszcząco i desperacko. 

Koledzy nawoływali, ale Walet Pik machnął ręką w ich stro- 
ną i zawołał, że później dołączy. Odeszli więc, a Tomek mówił 
da! 

— Wiem o tym na pewno, ale nie mogę powiedzieć, skąd. 
Gdyby się wydało... 


Cdn. 
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Tomek nawet nie pisnął, chociaż bolało porządnie. Wstydził 
się, ponieważ uważał, że krzyczący człowiek bardzo śmiesz- 
nie wygląda. 

Wyszedł z oczami wytrzeszczonymi ze strachu i bólu. Cała 
rodzinna procesja, prowadzona przez dziadka Pieczarkowskie- 
go, udała się prosto do domu, po drodze minęło ich kilkoro 
znajomych dzieci, które Małgosia poinformowała, że jej brat 
rozwalił sobie łeb do żywego. 

Ledwie weszli do kuchni, babcia obrzuciła wnuka szybkim 
spojrzeniem, jakby sprawdzała, czy głowę ma na miejscu i oz- 
najmiła jeszcze raz: 

— Rower poszedł pod klucz. 

— To przez tych z naprzeciwka — zaszeptała Małgosia. — 
Słyszałam, jak Piotrek namawiał Tomka, żeby się ścigali. Nasz 


A 


„WYBACZCIE MI MOJE ZBRODNIE ! 
W DODATKU PODAŁEM PREPARAT 
ASYSTENTOWI G. 
RATUJCIE GO ! 


(SIĘ PRZYZNAŁ, WSZYS: | 
4| TKO DA SIĘ JESZCZE 
NAPRAWIĆ . 


Tomek nie powinien się z nimi bawić, bo to się kiedyś żle 
skończy. 

Ania i Piotruś kręcili się po swoim podwórku, spoglądając 
niepewnie w stronę domu Tomka. Wiedzieli, że się skaleczył, 
ale nie wiedzieli jak mocno. Kiedy jednak w drzwiach domu z 
drewnianym gankiem stanęła babcia Pieczarkowska i groźnie 
spojrzała w ich stronę, przygarbili się i jedno za drugim pod- 
reptali do swojej babci. Ania rozpłakała się i wyznała, że To- 

-mek chyba stracił oko, bo jego babcia stała przed chwilą w 
drzwiach wejściowych i miała straszną minę. 

Babcia Witkowska odłożyła cerowanie i natychmiast pobieg- 
ła do sąsiadów. Wróciła wzburzona. 

— Podobno namawialiście Tomka, żeby się ścigać — po- 
wiedziała. — Oka nie stracił, ale jest porządnie poturbowany. 
Tak mówiła Pieczarkowska. Samego Tomka nie widziałam, bo 
leży w łóżku. 

— Nie namawialiśmy go! — zawołała Ania. — To Tomek 
chciał się ścigać! On bez przerwy chce się ścigać! 

— Pani Pieczarkowska powiada, że to wszystko przez was 
— powiedziała babcia Witkowska. 

Niesprawiedliwie potraktowane bliźnięta unikały Tomka. Do 
głów im nie przyszło, że kiedy Małgosia skarżyła, Tomek bał 
się cokolwiek powiedzieć, bo od najlżejszego ruchu szczęką 
rana bardzo go bolała. 

Kiedy ojciec wrócił z pracy, Tomek miał nadzieję, że uda 
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NAJMŁODSZA Mądralówna nie 
zna jeszcze zasad pisowni i wy- 
mowy. Pewnego dnia telefonuje 
do babci: 

— Wiesz babciu, mama kupiła 
mi nową, śliczną sukienkę. Zgad- 
nij, jaka jest; zaczyna się na lite- 
rę „f'! 

— Flanelowa! — próbuje bab- 


ta starał się zawsze tak postępować, żeby babcia nie straciła 
autorytetu. 

— Synku, tylko na jakiś czas — tłumaczył tata. — Potem ja- 
koś tak się wykręci, że odzyskasz rower. Nie ma o co robić 
tragedii. 

Mama też powiedziała, że nie ma o co robić tragedii i że 
babcia się o niego boi. 

— Niech się boi o swoje wnuczki — parsknął Tomek. — A 
mnie zostawi w spokoju. 

Ogarnęła go taka złość na babcię, że zapragnął dokuczyć 
Jej natychmiast, bardzo mocno. 

Jedyne, co zyskał, to prawo wędrowania po miasteczku. I 
korzystał z tego, ile się dało. Wałęsał się smętnie pustymi, 
rozgrzanymi uliczkami. Było to dużo mniej przyjemne niż sie- 
dzenie we własnym ocienionym ogródku, ale dawało satystak- 
cję — babcia się denerwowała i co pół godziny wysyłała do 
furtki dziadka albo Kasię, żeby stwierdzili, czy Tomek nie 
nadchodzi. 

Stał właśnie przed słupem ogłoszeniowym, bezmyślnie ga- 
piąc się na napisy, gdy usłyszał: 

— Cześć, ty też, jak widzę, nie wyjechałeś na wakacje. 

Obejrzał się i zobaczył Izę. 

— Też nie — odmruknął. 

| naraz serce zabiło mu mocno. 
— Sama tak chodzisz? — zapytał. 


się coś wskórać w sprawie roweru, ale nic nie wskórał, bo ta- 


Dokończenie na str. 7 


